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W  urzędowym poczto-! 
wym cenniku giżćt (Zei- 1 
tungs Preis- Courunt) na 5 
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Przedpłata .kwartalna j 
wynosi 7 sgr. 6 fen;; za- < 
pisywać można ńa wśzyst- 
, k ok stieyach .ppezto- 

wyęh i w księgarni ,1. N. 
R o m a n a  w Pelplinie.; 
Inseraty (Ogłoszenia) poi 
1 sgr. za wiersz drobny ; 
przyjmuje ekspedycya 

Rolnika w tejże księgarni. 
Listy i artykuły przyj-1 
mują się f r a n k o  pod i 
adresem Redakcyi Rolni- l 
ka w Pelplinie. **

Numer 27.
Rolnika wciąż jeszcze zapisywać można na 

wszystkich stacyach pocztowych. Przedpłata kwar­
talna wynosi w Prusiech 7ł/2 sgr., w Austryi 
o ź  /2 cent. -  Kwartał I  i 1J w zeszytach zawie­
rających po 73 numerów z illustrowaną okładką, 
ruibyc można w Redakcyi, łub expedycyi Rolnika
roc~e z a o f ' '  T  zeszid^ czVli pierwsze pó ł­rocze za 20  sgr. (1 z Ir. 18 cent.)

0(1 redakcji.
cv  t i a? aw ie- nad e s ła n 7 nam, artykuł poniższy m alują- 
W f 7™ ' • prawdzlweml kolorami stosunki Galicyi
W schodniej umieszczamy jak najchętniej, dziekuiac Sza 
nownemu autorowi za to, że Czytelnikom naszym a mia- 
nowicie Czytelnikom naszym w Galicyi przedstawił tak 
d okładny, jasny , prosty, choć niestety smutny obraz

5b1 ^ " ^ r S 6, ? t kBraci " lsZ)Ch sier  uzem a, Kiore tak  żywo serce nasze dotyk a.

Płodozm ian .
(Dokończenie.)

Polej ośmioletnia.
I. Ugór gnojony, 2. Pszenica, 3. Groch. 4. Ży- 

-i. Kartofle gnojone, 6. Jęczmień, 7. Ko­
rczy n a , 8. Owies.

1. Kartofle gnojone, 2. Jarzyna, 3. Koniczyna,
,, Jv° niczyna, 5. Koniczyna, 0. Ozimina, 7.’ 
jroch gnojony, 8. Żyto.

1. Groch pnojony, 2. Ozimina, 3. Jarzyna gno­
jona, 4. Koniczyna, 5. Koniczyna, 6. Paśnik, 7 
Ozimina gnojona, 8. Kartofle.

1. Ugór gnojony, 2. Ozimina, 3. Koniczyna, 4.

Ozimina, 5. Kartofle gnojone, 6. Groch, 7. Ozi­
mina, 8. Jarzyna.

1. Ugór gnojony, 2. Ozimina, 3. Kartofle, 4. 
Łubin, 5. Jarzyna gnojona, 6. Paśnik, 7. Pa­
śnik, 8. Ozimina. .ani * .! (

1. Ozimina, 2. Kartofle gnojone, 3. Łubin, 4. 
Ozimina, 5. Jarzyna gnojona, 6. Koniczyna,
7. Paśnik, 8. Paśnik.

Kolej dziewięcioletnia.
1. Ugór gnojony, 2. Rzepak, 3. Pszenica, 4. Groch 

gnojony, 5. Ozimina, 6. Kartofle, 7. Jarzy- 
na gnojona, 8. Koniczyna, 9. Owies.

1 Ugór gnojony, 2. Pszenica, 3. Groch gnojony,
4. Zyto, 5. Kartofle, 6. Jęczmień gnojony, 7. 
Koniczyna, 8. Koniczyna, 9. Ozimina.

1. Kartofle gnojone, 2. Jarka, 3. Koniczyna, 4. 
Pastwisko, 5. Pastwisko, 6. Pastwisko, 7. Żyto,
8. Groch gnojony, !). Żyto.

1. Ugór gojony,, 2. Żyto, 3. Kartofle, 4. Łubin
5. Łubin, 6. Żyto, 7. Paśnik, 8. Paśnik, 9. J a ­
rzyna.

1. Ugór gnojony, 2. Żyto, 3. Łubin, 4. K ar­
tofle gnojone, 5. Jarzyna, 6. Paśnik 7. Paśnik 
8. Paśnik, 9. Żyto.

1. Żyto gnojone, 2. Kartofle, 3. Łubin, 4. Łubin 
5. Zyto, 6. Jarzyna gnojona, 7. Ozimina 8. 
Paśnik, 9. Paśnik.

Kolej dziesięcioletnia.

1. Ugór gnojony, 2. Rzepak, 3. Pszenica 4. Groch
gnojony, 5. Zyto, 6. Warzywo gnojone, 7. J ę .
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mień 8. Koniczyna,. 9. Paśnik, 10. Owies lub 
Ozimina.

1. Ugór gnojony, 2. Ozimina, 3. Groch gnojony, 
4. Zyto, 5. Kartofle gnojone, 6. Jarzyna, 7. 
Koniczyna, 8. Koniczyna, 9. Żyto, 10. Jarzyna.

1. Ugór gnojony, 2. Jarka, 3. Pastwisko, 4. Pa­
stwisko, 5. Pastwisko, 6. Żyto, 7. Kartofle gno­
jone, 8. Groch, 9. Żyto, 10. Tatarka.

l.-U g ó r gnojony, 2. Żyto, 3. Kartofle, 4. Łu­
bin, 5. Łubin, 6. Żyto, 7. Pastwisko, 8. Pa­
stwisko, 9. żyto gnojone, 10. Jarzyna.

1. Żyto gnojone, 2. Kartofle, 3. Groch gnojony, 
4. Żyto, 5. Łubin, 6. Łubin, 7. Żyto, 8. J a ­
rzyna, 9. Pastwisko, 10. Pastwisko.

Kolej jedenastoletnia.

1. Ugór. gnojony, 2. Rzepak, 3. Pszenica 4. Groch
słabo gnojony, 5. .Żyto, 6. Bób gnojony, 7.
Przenica, 8 Jęczmień, 9. Koniczyna, 10. Ży­
to 11. Owies (niektórzy sieją zamiast Owsa, 
Żyto drugi raz.

1. Kartofle gnojone 2. Jęczmień, 3. Koniczyna,
4. Koniczyna, 5. Zyto, 6. Groch gnojony, 7. 
Żyto, 8. Jarka, 9. Pastwisko, 10. Pastwisko
11. Ozimina,

1. Kartofle gnojone, 2. Jarka, 3. Pastwisko 4. Pa­
stwisko, 5. Pastwisko, 6. Zyto, 7. Jarka, 8. P a ­
stwisko, 9. Pastwisko, 10. Pastwisko 11. Zyto.

1. Ugór gnojony, 2. Zyto, 3. Jarzyna, 4. K ar­
tofle gnojone, 5._ Groch, 6. Ozimina, 7. Ł u­
bin, 8. Łubin, 9. Żyto, 10. Paśnik, 11. Paśnik.

1. Kartofle gnojone. 2. Groch, 3. Żyto. 4. Pa* 
śnik, 5. Paśnik, G, Paśnik 7. Ozimina gnojonar 
8. Jarzyna, 9. Łubin, 10. Łubin, 11. Zyto,

Kolej divunastoletnia.
1. Kartofle gnojone^ 2. Jęczmień, 3. Koniczyna

4. Koniczyna, 5. Żyto, 6. Groch gnojony, 7. 
Zyto,. 8. Jarzyna, 9. Pastwisko, 10. Pastwisko
I I .  Zyto, 12. Jarzyna.

1. Kartofle gnojone, 2. Jarka, 3. Pastwisko, 4. 
Pastwisko, 5. Pastwisko, 6. Zyto, 7. Groch 
gnojony, 8. Żyto, 9., Jarzyna, 10. Pastwisko,
11. Pastwisko, 12. Żyto.

1. Ugór gnojony, 2. Żyto, 3. Kartofle, 4. Łubin
5. Łubin, 6. Żyto, 7. Groch gnojony, 8. Ży­
to 9. Tatarka z trawami, 10. Pastwisko, 11- 
Pastwisko 12. Żyto.

Kolej trzynastoletnia

1. Kartofle gnojone, 2. Jarka. 8, Pastwisko, 4. 
Pastwisko, 5. Pastwisko, 6. Żyto, 7. G ro c h  
gnojony, 8. Żyto, 9. Tatarka z trawami, 10- 
Pastwisko, 11. Pastwisko, 12. Pastwisko, 13. 
Żyto.

1. Kartofle gnojone, 2. Groch, 3. Ozimina, 4. 
Pastwisko, 5 . Pastwisko, 6 , P a s t w i s k o ,  7. ży ­
to gnojone, 8. Jarzyna, 9 . Łubin, 10. Łubin.
11. Żyto, 12. Pastwisko, 13. Żyto.

1. Ugór gnojony, 2. Żyto, 3. Kartofle, 4. Groch 
gnojony, 5. Żyto, 6. Łubin, 7. Łubin, 8. Ży­
to, 9. Jarzyna gnojona, 10. Pastwisko, 11
12. Pastwisko, 13. Żyto.

W alec żelazny pierścieniowy.
m g. 21.

Walec pierścieniowy sk łada  
się z 2 rzędów żelaznych la­
nych, kn  obwodowi skośnie za­
ostrzonych pierścieni,  k tó re  we- 
wnętrznerai, kańcia tem i otwor 
ram i  nab i te  są  we dwa równo­
legle walki drewniane. W k o ń ­
cach  wałków obydwóch są czo­
py żelazne, k tó re  s p o c z y w a ją    _
w panew kach pod bokami ra-  
my drewnianej, służącej ta k  za 
wiązanie całego narzędzia,  jako  też za środek  uczepie­
n i a  zaprzęgu za pom ocą dwóch haków umieszczonych 
n a  przedniej ścianie ramy. O badw a rzędy pierścieni są 
t a k  obok siebie w ramie pomieszczone, że ostrza  p ie r­
ścieni jednego  rzędu w ypełniają  próżnię pomiędzy p ie r­

ścieniami rzędu drugiego, przez 
co nietylko się przez o b ro t  
p ierścienie nawzajem czyszczą, 
ale nad to  gęściej w ziemię ci­
sną. W alcowanie tym sposobem 
sta je  się bardzo  skuteczne, bo  
za  pom ocą ostrych a  gęs tych  
pierścieni kruszy n a j tw ardszą  
ziemię doskonale. —  Liczba 
pierścieni może być ro zm a i ta ;  
r z ą d  tylny m a ich jeden  wię- 

Trzydzieści i jeden  pierścieni 
w ogóle, t. j. 16 na walcu tylnym i 15 na przednim, 
daje walec dość ciężki, przeszło 6 stóp szeroki. Waży- 
on wtedy około 900 funtów, a  fabryka H. Cegielskiego 
w Poznaniu  wyrabia go za 55 ta larów.

cej niżeli rząd  przedni-



Stan posiadłości mniejszych,
czy li w łościańskich gruntów w Galicyi wschodniej.

W iadom o wam, że G a lic ję  zamieszkuje lud  tego 
sam ego  szczepu co i nasz i stanowił z nami niegdyś j e ­
dno  państwo, to  je s t  królestwo Polskie. Ziemia ta  by­
ł a  niegdyś nazywana M ałą  Polską, a od czasu ja k  zo­

s t a ł a  p rzyłączoną do Austryi. przezwaną została  Galicyą.
Wschodnia Galicya zajmuje część Podola, a P o d o ­

le  było to województwo, gdzie p o d łu g  przysłowia p ły ­
nę ły  rzeki mlekiem i miodem, d la tego że ta  okolica 
obfitą była w takie bogactwa ja k  zboże, bydło i p a ­
sieki. 1

Wszyscy się spodziewali, że okolice te  po zniesie­
niu poddańs tw a jeszcze bardziej zakwitną, bo kiedy d a ­
wniej ani dzielenia, ani zamiany gruntów  prawo Austrya- 
ckie nie pozwalało i najstarszy z rodzeń  dw a obejmował po 
ojcu gospodarstwo i młodszych braci spłacić był obowią­
zany, a  me mogąc temu podołać  zapędzał się w długi- 
to  w nowszych czasach prawo to zostało usunięte  i zo­
s taw iona  wolność lub sp łacen ia  się lub podzielenia zie mią.

Wolność ta  powinna była zachęcić włościan do p r a ­
cy, i oszczędności, a  szczególnie do nabywania oświaty. 
W istocie też  niektórzy pojęli |swoje stanowisko, i jeźji 
sam i już  nie mogli nabyć wyższej oświaty, to s ta ra l i  się 
obudzić j ą  w swoich dzieciach przez, utworzenie szkó­
ł e k  wiejskich; gdzie zaczęto uczyć dzieci czytać, pisać 
ii a uki moralnej, ja k  m ają  P a n a  Boga chwalić i jego roz­
kazy wykonywać i jak  się m ają  rachować, żeby nietyl- 
k o  me wydawać więcej j a k  się ma przychodu, ale nad to  
/e b y  się s ta rać  oszczędzić grosz, j a k  przyjdzie ja k i  nieu­
rodza j lub choroba.

Gdzie więc p rzed  dwudziestu la ty  ta k a  szkołp 
prowadzono, tam  m łode pokolenie już  t a k o l a  przeszło 
i  m iło j e s t  widzieć ja k  dorosły parobek  lub dziewczy­
n a  idzie przy święcie do kościoła z książką w ręku  a 
p o  po łudn iu  zam ias t  próżniackiej włóczęgi i napijania  
się w karczmie, opow iadają  rodzicom, czego uczyli się

u t  i ° P ° wj adaJ% 1,0 historye swego narodu , co to 
i  obili icli dziady i pradziady. Jak ie to  bywały napady 
fezwedew Moskali i lu r k ó w ,  ja k  to  świadczą gęsto po 
po lach  rozsiane mogiły; ja k  znowu z naszej s trony  te 
napady  odpiera jąc  puszczały  się wojska nasze w kraje 
Moskiewskie , lu r e c k ie .  Opowiadają im wiele , 2  
p  ę nych rzeczy, k tó re  z książki wyczytać można.

Niejeden ojciec ucieszył się, że jego synek tak i r o ­
zumny i że za la t  kilka pewnie go g rom ada  obierze na  
w ó jta ;  a że umie czytać i pisać, więc czy to  do sadu 

czy  do urzędu podatkowego napisać potrafi,  i kase  e r o ’ 
m a d zk ą  w porządku  utrzym ać a naw et i oszczędność 
zaprowadzić ; bo gdzie starszyzna umie pisać tam iuż 
p n a i z  gromadzki niepotrzebny, a  tern bardziej pisarz

L Ł '?7 '! '«d0 f ’-80̂ 1 * * * * *  A K
■chc
• i i i . zaczyna, a za ni
i d o b r o b y t  nas tąp ić  musi,  pojawił się szatan  nietvlk 
w osobach pokątnych pisarzy, ale ze zgrozą wymówi 
p o t i z ib a ,  w osobach wielu ruskich  księży. Ci zacze 
krz.ycz.ee. ze naród  się spolszczy, a my rusini chcem 
zachow ać  swoj język! wprawdzie nie mamy pisowni, al

musimy ją  sobie uformować lub od Moskala pożyczyć, 
a tymczasem zatrzymajmy język niemiecki w u rzędo ­
waniu!

T aka  odezwa była  ja k b y  woda na młyn głupiego lu ­
du, tem  bardziej tycio którzy byli przeciwni zap row a­
dzeniu szkółek. P ro jek t więc podniesienia oświaty u p a d ł  
od razu, bo do nauczenia języka  jak i  popi zaprowadzić 
chcieli nawet profesorów- nie było.

Powiedzieli więc sobie, że wolność je s t  to p raw o 
dozwalające jeść duzo, p ić  jeszcze więcej i  nic nie robić. 
Szkoły nam niepotrzeba, bo na co nam  profesora  o p ła ­
cać? kiedy nasi ojcowie nie umieli czytać to  i naszym 
dzieciom tego nie potrzeba ; wolę j a  po s ła ć  ch łopca  paść  
krowy lub nająć go za poganiacza, niżeli m a darem nie  
w szkole siedzić niech zarobi na  sól i na buty.

l a k  gada i robi większa daleko połow a włościan. 
A właśnie t a  k tó ra  przywykła do krzyków karczem nych  
nietylko nie oszczędzi grosza, ale go m arnuje; nie m aczeta 
spłacić b ra t  b ra ta ,  i ziemia idzie w podział w drobne 
kaw ałki:  ta k  że jeźli ojciec posiada ł  dwanaście morgów 
ziemi to po jego śmierci dzielą się dzieci na cztery  lub  
szesc części i na głowę już  tylko po dwie morgi pozo­
stanie. Co zaś pozostało  ojcowizny w bydle, lub odzieży 
to wydało się  na stypy; a jeźli przyjdzie ożenić syna 
lub v ^ d a c  córkę za irupż, to na wesele zarzyna się osta-

w ó d H I0Wa’ a lia k redy t  przeljiJa sie pięćdziesiąt garcy

Lecz niedość jeszcze podzielić się ziemią, po trzeba  
jeszcze myslec o cha łup ie ;  na  to już  p o trzeba  zapoży­
czyć się. r  J

We dworze wprawdzie pożyczą i to  nie na  procent,  
ale na  odrobek: a tu  do roboty nie zawsze je s t  o ch o ta  
i człowiek znowuby się do niewoli z a p r z ę g a ł ! Lepiej t a m  
pożyczyć gdzie n iekażą odrabiać, a  naw et da ją  z ca łą  
łatwością, tylko trochę pomyśleć i poszukać w miastecz­
ku. l a m  znajdzie się żydek usłużny  co bez nam ysłu  
pożyczy dwadzieścia guldenów nawet bez p rocentu  i bez 
wyraźnego te rm inu ,  żą d a  tylko ażeby gospodarz  w n o ­
wej cha łup ie  zrobił d la  niego izbę, gdzieby się m ógł 
z swoim gniazdem umieścić; nie je s t  wcale wymaga-ą- 
cym, ta m  gdzie m ia ła  być kucza*) na  świnie, on to
przyjmuje na swoje mieszkanie, byle m u komin postawić.

b o sp o d a iz  kontent,  że ftm ta k  ła tw o  przyszło z pie- 
niedzmi, postawiwszy m a łą  ch a lup inę  przyjm uje kom or­
nika, a  n ierogaciznę uwiązuje na  sznurkach  na podwó­
rzu. Ale locha (maciora) z p ros ię tam i k ilka razy od- 
g iyz ła  się i na rob iła  szkody sąsiadom  w grzędach 
otaksow ano m archew  i burak i  i t r ze b a  było płacić. N a­
reszcie gospodarz pqskrobawszy się w głowę, zab ie ra  
p rosię ta  do własnej izby i (tam obok dzieci swoich u- 
nnesżcza, które też razem pomieszane, śpią je d n e  przv 
drugich. 1 '

Ale tak i  dłuższy poby t bydła z ludźmi za truw a po ­
wietrze w izbie, zaczynają się choroby; nareszcie m rą  
dzieci jedno po drugiem. Znowu k łopot,  trzeba p ien ię­
dzy na pogrzeb i stypę, i kom ornik  jeszcze kilka lub  
k ilkanaście guldenów pożycza. A gdy się ta k  d ru G  i 
trzeci raz pow tarzać zaczyna i n ik t  pożyczyć nie chce 
a  szynkarz wódki także niechce więcej kredytow ać ' 
t rzeba  zastawiać odzież lub sp rzedać z poi m org  v ziemi'

Znacie może bajeczkę ja k to  liszka m ia ła  m a łą  
kom orkę p od p n ia k ie m , gdy przyszedł jeż i prosił j ą  

*) Chlew.
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o miejsce, tylko przy sam ym  p r o g u ; ale gdy to uzyskał,  
zaczął powoli kolce nas taw ia ć ,  przed którem i liszka 
m u s ia ła  się usuwać, aż nakoniec jeż  zos ta ł w kom órce ,  
a  liszka m usia ła  za drzwi ustąpić. T ak  też i n a  wsi 
rzecz się ma z przy ję tym  żydowskim komornikiem.

(D okończenie nastąpi.)

Uprawa prosa.
P ro so  wymaga ja k  najczystszej roli, ponieważ p rze­

ciwnie j a k  hreczka, późno wschodzi, wolno z początku  
rośnie i chwastów woale nie przy tłum ia.  Rola więc pod 
proso  powinna być ua js ta ranne j upraw ioną , inaczej po 
zasianiu puszczające się chwasty koniecznie wypielone 
być muszą i wiele żmudnej p racy  gospodarzowi przy­
czynią. Potrzebuje  g run tu  kruchego, zyznego i ciepłego, 
ale lepiej u d a  się w drugim  roku  po nawozie, niż na  
świeżym gnoju. Sieje się późno i to  kiedy się mrozu oba­
wiać nie masz przyczyny. Jeżeli można z siewem trafić 
n a  deszcz, tein lepiej. Z iarno przed siejbą zawsze się p a ­
rzy, najlepięj w serw atce ; tym sposobem czyści się od 
py łu  i p rędzej k ie łk i wypuści. J e s t  bardzo dobrze po za­
sianiu i zabronowaniu  rolę powalcować, aby powierzch­
n ią  j a k  na jdokłan ie j rozpruszyć i zrównać, a po tygod­
niu, lub  więcej, jeszcze raz zbronować d la  zniszczenia 
puszczających się chwastów. Proso nie pokaże się ni­
gdy przed dwoma tygodniami, i wtedy posucha  najlepiej 
m u  służy. Jeżeli po zejściu w pierwszym tygodniu deszcz 
na  nie gwałtowny spadnie, niezawodnie nic z niego nie 
będzie, zagłuszy je  w istocie, ponieważ lis tki jeszcze nie 
rozwinięte, m ając  k sz ta ł t  uszka, nape łn ia ją  się wodą 
i od niej roślina ta  gnije. Deszcz dopiero później j e s t  
pomocnym, kiedy listki się rozwiną a  jeszcze bardziej,  
kiedy proso już  się kłosuje. P roso  mocno rolę wyple­
n ia ,  to  je s t :  dużo z niej wyciąga żywiołu, i d la  tego 
nie w ypada go siać przed oziminą, lubo  czasem to czy­
n ią  na  nowinach lub  borowinach, na  k tórych , jeżeli są 
w położeniu  suchem, proso się udaje ,  ponieważ pod  po­
wierzchnią nowin ziemia zawsze je s t  sypka, a  ta k ą  z ia r­
no to lubi.  D.

W iadom ości gospodarskie.
Do R ządu  pańs tw a  przes łane  zostały  spraw ozdania  

o s ta n ie  zbóż zasiewów — a  miańowicie: z rejencyi K ró ­

lewieckiej, Bydgoskiej. Gdańskiej, Kwidzyńskiej, Kozilskiej 
Szczecińskiej,  S tra lsundskiej,  Wrocławskiej i Opolskiej

W Królewieckiej rejencyi były zasiewy n a  j e s i e n i  
bardzo  dobre  i wiele obiecujące, ucierpiały jednakżć  du- 
żo przez zimę. P o la  sm utnie wyglądają. Najbardzie j 
ucierp ia ły  rzepie i koniczyny; pszenica i ja rzyny  d o b r z e  
stoją; w przecięciu liczyć można n a  d o s y ć  d o b r y  urodzaj-

W obwodzie rejencyi Bydgoskiej zima wcale ży tu  
nie posłużyła. Jeżeli pogoda nada l  posłuży liczą na  d o ­
bry  urodzaj.  Rzepik mocno ucierpiał. R zepak częściowo.

W innych obwodach rejencyjnych s tan  zboża i u ro ­
dzaje spodziewane oznaczone są jako  dobre i bardzo 
dobre.

W obwodach zaś rejencyi Gdańskiej i Szczecińskiej 
rośliny olejne miejscami bardzo  ucierpiały .

J a r m a r k i .
W obwodzie rejencyi Gąbińskiej.

3. L ipca. T ylża n;j konie, 5. L ipca, H einrichsw alde, w nizinach» 
na bydło, konie, i kram ny. Ja fisbork . na bydło konie i płótno. Lece» 
na  bydło i konie i kram ny 2 dni. 6. L ipca. Sorkw itty , p. so ń b o rsk i 
na  bydło i konie. 7. L ipca Sorkw itty na kram ny, Wi iminy, na b -dło, 
konie i kram nv 2 dni. 8 L ipca, K arkietny na bydło konie i k ram ny.

W  obwodzie rejencyi Królewieckiej.
5. L ipea Biskup ce, kram ny 2 dni. Mel/.ak kram ny 2 dni. O lsz ty­

nek na b jd 'o ,  konie i kram ny. 6. L ipca, N ordenburg, po w, Jurdaw ski» 
Olsztynek, 2 dni kram ny. 7. L ipca, Sępopol 2 dni kiamn)* 8. L ipca, 
W artenberg  2 dni płótno, 9. L ipca, D renkfurth, Je ław a . Zinten na 
bydło i konie.

W obwodzie rejencyi Gdańskiej.
3. L ipca, M albork na bydło i konie. 6 L ipca, Skarszew y p. K o- 

ścierski na bydło. S tarogard  2 dni, kram ny. 7 L ipca, Skarszewy p. 
kościerski k ram ny.

W o bwodzie rejencyi Kwidzyńskiej.
5 L ip ra , J iu trd w  na  bydło i konie. N aw ra, Śliwice W . p. C h o j ­

nice na  bydło, i konie i kram ny. 6 L ipca, Jastrow , kram ny K w idzyn 
na  bydło i konie. 6 L ipca G ardeja na bydło i konie, Kwidzyn k ra ­
mny. 8 Lipca, G ardeja  kram ny. Lubaw a, na bydło konie i k iam n y .

C e n y  z b o ż o w e .
Otlnnsfc, 1 lipca. (C eny z kolei.) P s z  e n i c a  b ia ła  130 |131 '32 

133 ft. wedle jakości od 89 —90 sgr. jasno-szklista 330 32 33 1 3 4  
fnt od 8 8 —91 sgr. pstra szklista 13011 — 132|3 fnt. od 8 5 —88 sgr., 
czerwona zimowa 130 32 — 135 36 fnt. 83— 85 sgr. za 85 fnt.

Ż y to  128-130— 132j3 fnt. ód 75>/3 — 76— 765/e sgr. G r o c h  68 69 
sgr. za 90 fnt. J ę c z m i e ń  m ały 5 3 '/3— 54 za 72 fnt. O w i e s  40 
sgr. za 50 fnt. O k o w i t ę  nie targowano.

R e d ak to r  odpowiedzialny: T eodor  Jackow ski 
w Lipieńkach.

Gwiazdka Cieszyńska
pism o dla nauki, przem ysłu, zabawy i wiado­

mości politycznych,
w ychodzi w C ieszynie  na Ślązku anstryackim  tygodniowo, już 
dw adzieścia la t, i to jej posłużyć może za polecenie.

Z aw iera powieści, rozpraw y historyczne, opisy krajów , życiorysy, 
n auk i gospodarskie, jako  też wiadomości polityczne, doniesienia o piś­
miennictwie, zdarzenia miejscowe itd.

P rzed p ła ta  róczna z pocztą wynosi 4 złt. 60 c., półroczna 2 złt. 
5 0  c.. ćwierćroczna 1 złt. 15 c.

Prenum erow ać można na wszystkich urzędach pocztowych pań­
stw a pruskiego, złożywszy tamsze oznaczoną cenę. Kto zaś poszle

w prost i franko „do redakcyi G wiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie 
(Teschen)“  na  ca ły  rok  2 tal. 20 sgr., na  pó ł roku 1 tal. 10 sgr., 
na  ćwierćroczne 22 sgr., tem u posyła się pismo to pod jego adresą 
na  najbliższą w skazaną pocztę także franco.

R edakcya „G w iazdki Cieszyńskiej.u

D nia  12. L ipca r. b. odbędzie się w Sierakow icach  w oberży 
p. Bem a pierwsze walne zebranie Towarzystwa Rolniczego pow iatu 
kartuskiego z poprzedzającem  nabożeństwem o 10 godzinie, n i  k tóre 
nietylko członków, ale i wszystkich m ających chęć przystąpić do T o ­
warzystwa równie usilnie ja k  uprzejm ie zaprasza

Z A R Z Ą D .

N ak ład  komisowy księgarni J .  N. R om ana w Pelplinie. — Czcionkam i Stanisław a R om ana w Pelplinie.


